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Rok 1. PŁOCK, dnia 6 (18 Lipca) 1876 roku, Wtorek.

Wychodzi we Wtorki i Piątki.
Wtorek. —  Szymona z Lip. i Kam. 
Środa. —  W incentego ś, Paulo. 
Czwartek. —  Eliasza Pr. i Czesława.

Stan wody na W iśle stóp 8 cali 9.

T r e ś ć :
W iadomości urzędowe. —  W iadomości bieżące. —  

Z M ławskiego.— Sprawozdanie tygodniowe z Gdańska. 
Miejscowe sprawozdanie targowe. —  Spostrzeżenia. —  
Telegramy. —  Ogłoszenia. —  Odcinek: W spomnienie 
o czasopiśmie p. t. „Dziedzilia“.

Starszy prezes izby sądowej warszawskiej, 
podaje do wiadomości powszechnej, że za­
twierdzone zostały przez niego na posadach 
notaryuszów w gubernii Płockiej, następują­
ce osoby:

P rzy kancełaryi hipotecznej sądu okręgo­
wego Płockiego: W ładysław Holtz, Antoni
Lubowidzki, Kajetan Chodecki, Stanisław Py 
roickz i Polikarp Mieszkowski.

Przy kancelaryach hipotecznych sędziów 
pokoju: w m Płocku, Zygmunt Eempicki;
w m. Lipnie, Jan  Goślicki i Aleksander Czy- 
karewslci; w m. Dobrzyniu, Ludwik Lewan­
dowski', w m. Rypinie, Antoni Gralewski i 
Teofil Śląski; w m. Sierpcu, H ilary Domagal­
ski', w o. Raciążu, Aleksander Eusiecld; w 
m. Mławie, Konrad Olszewski i W incenty Lo- 
berf, w m. Prasnyszu, H ipolit Filipoivicz i A l­
fred Cybulski; w m. Chorzelach, W iktor Zbo­
rowski', w m. Ciechanowie, Michał Lewicki; 
w m. Płońsku, W incenty Lutomirski i F ran ­
ciszek Kotwicki; w m. Zakroczymiu, Edward 
Rybicki. D z. W a r.

W IA D O M O ŚCI B IEŻĄ C E.

Dr. i. Bardzo korzystnym tak dla roślin­
ności jakoteż i dla zdrowia ludzi był ubiegły 
miesiąc Czerwiec, z powodu jednostajności 
pogody i braku nagłych zmian, tak właści­
wych naszemu kontynentalnemu klimatowi. 
M ałe wahania barometru, między maximum 
= 7 5 7 .7  i minimum = 7 4 6 .5  wydały średnią 
miesięczną = 7 5 0 .7 . Średnie ciepło miesiąca 
-f-19.2 Cels. wynoszące zaledwie o 7 stopni 
różni się od najwyższój i najniższój oscyłla- 
cyi termometru. Wilgotność powietrza śre­
dnia stanowiła 75%  zupełnego nasycenia pa­
rą wodną. Większość dnia była pochmurna, 
choć nie całkiem słońca pozbawiona — dni 
deszczu w ciągu miesiąca było 13 i te dały

Prenumerata w miejscu:
Rocznie—rs. 5, półrocznie— rs. 2 k. 50, kwartalnie—  
rs. 1 k. 25. za odnoszenie do domu— kop. 5 miesięcz­
nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40  
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

warstwę wody 75 millimetrów. Natężenie 
ozonu=3.5 . Trzy lekkie burze z wry holowa­
niem elektryczności nie zrządziły żadnych 
szkód w okolicy. Chorób panujących nie 
było, prócz pokazujących się a właściwych 
porze letniej dyaryi dziecinnych.

*** Chwilowy brak gotowizny w Banku P o l­
skim, spowodowany podobno zbyt silnóm tra ­
sowaniem Banku Państwowego na powyższą 
instytucyę bez niezwłocznego krycia, wywo­
łał niebezpieczne przesilenie w W arszawie, a 
ztąd i w innych naszych miastach. Pieniądz 
znika, kredyt istnieć przestaje, podstawa h a n ­
dlu całego chwieje się, przemysł i rolnictwo 
pozbawione kapitału obrotowego, bezwładnie 
upada, — oto bezpośrednie i natychmiastowe 
następstwa podobnych przesileń. A  jak  nie­
wiele do ich spowodowania u nas potrzeba, 
dowodem obecna chwila. Banki państwowe 
i w ogóle instytucyę nie spekulaeyę mające 
na celu, lecz wyłącznie i jedynie interes i 
m ateryalne dobro ogółu, — w chwilach prze­
sileń najszersze i najwłaściwsze mają pole 
działalności, a zadaniem ich wtedy jest ra to ­
wanie zachwianych interesów przez przeciw­
d z ia ł a n i e  trwożliwoścsi, k tó r a  r o z s z e r z a  się juk
zaraza i ludźmi władnie.

Brakowi pieniędzy towarzyszyło jednocześ­
nie znaczne podwyższenie odsetka; zdała od 
W arszawy nie znamy przyczyn tój zwyżki, 
wiemy tylko że Londyn wtedy podnosi dy­
skonto, gdy np. Berlin, mający je  wyższe i 
tóm samem znajdujący korzyść w trasowaniu 
na Londyn, zbyt ogołaca Anglię z pieniędzy. 
To samo robić może Paryż względem Berlina, 
W iednia i t. p.; słowem podnoszenie dyskonta 
w tamtejszych bankach, ma głównie na celu 
powstrzymanie zbytecznego wywozu pienię­
dzy za granicę kraju. Czyżby to niebezpie­
czeństwo i nam groziło? Bądź co bądź na­
stępstwem podwyższenia odsetka w Banku Pol­
skim o 1%  jest skwapliwe podwyższenie w 3 
naszych bankach prywatnych o 2°/0—3% , u 
większych dyskonterów o 5°/0— 6% , u śred­
nich o 6°/0— 12%, a u małych o 25% — 50%  
o najmniejszych nie mówimy tu wcale.

Czarna chwila ta, która tak niesłusznie nad 
nami zawisła, zdaje się rozjaśniać; oto co 
czytamy w „K urierze Warszawskim44, z dnia
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Cena ogłoszeń: Za pierwsze 6 wierszy drobnóm pismem 
łub za ich miejsce po kop. 5, za następne—po kop. 3. 
Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcyi i w W ar­

szawie u M. Frendlera, ulica Karmelicka M 7.
Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, M 13.

15 b. tn. (z Soboty): „Bank Polski, a za nim 
instytucyę prywatne, mają w dniu dzisiejszym 
lub w poniedziałek najpóźniój przedsięwziąć 
coś stanowczego w kwestyi kredytu. W  tój 
chwili nawet odbieramy wiadomość, że Bank 
Polski otrzymał z Banku Państwa 3 m ilio­
ny rubli. Okoliczność ta wpłynie niezawodnie 
na ułatwienie dyskonta weksli handlowych, 
a zatóm rozjaśni szczęśliwie obawę sytuacyi. 
Spodziewać się należy, że i banki prywatne 
nie omieszkają się do tego zastosować.

X  Jak  wiadomo kaucye nowo-mianowanych 
rejentów, mogą być składane w Listach L ik­
widacyjnych Królestwa Polskiego; z powodu 
właśnie nadeszłego terminu składania kaucyi, 
okazało się tak znaczne zapotrzebowanie L i­
stów Likwidacyjnych, iż w obecnej chwili 
walor ten stał się białym krukiem w mieście 
naszóm.

— Od przeszłego tygodnia przystań statku 
parowego przeniesioną została na drugą stro­
nę mostu,— poniżój dawnych magazynów sol­
nych. Powodem tój zmiany jest obniżenie po­
ziomu wody na Wiśle, a ztąd powstałe mie­
l iz n y  n a  d a w n e j  drodze parowca. Przeniesie­
nie przystani o tyle utrudnia żeglugę, iż most 
musi być otwierany wyłącznie dla przejścia 
statku.

§. Ważna wiadomość dla chodzących do ką­
pieli, do statku i na most: chodnik asfaltowy 
od ogrodu po-Dominikańskiego do mostu już 
jest na ukończeniu.

=  Plon rzepaku okazuje się mniej korzyst­
nym, niż dotąd się spodziewano; ogólną śred­
nią wydajność w naszój gubernii, liczyć nie 
można wyżej pięciu korcy z morga. Jest to 
więc mały średni plon; a przytóm ziarno jest 
niedorodne i drobne.

=  Przepisy o opłacie trunkowej znowu świe­
żym uległy zmianom i dopełnieniom (patrz: 
„Zbiór Postanowień i rozporządzeń Rządu44 
w Nr. 55).

=  W roku bieżącym odbędzie się rewizya 
całej linii telegraficznej Królestwa Polskiego.

WSPOMNIENIE 0 CZASOPIŚMIE 
w ydaw anem  w Płocku,

pod tytułem

„DZIEI)ZILIA“
(dokończenie).

Upodobanie publiczności do arcydzieł kla­
sycznych, które wcześniój Dmochowski ojciec, 
potem Osiński z powodzeniem przyswoili, mu­
siało być branetn w rachubę przez redakoyą, 
a ta licząc się w dodatku ze siłami szczupłe- 
mi jakie miała w u iejseu do rozporządzenia, 
zmuszoną była większą część szpa’t  swego 
pisma poświęcać przekładom. Zdżarski ma­
jąc  wiele doświadczenia wiedział, że pismo 
polskie nie może się obejść bez uwzględnie­
nia literatury krajowój; dlatego zamieszczał

od czasu do czasu wiadomości O życiu i pis­
mach naszych poetów, jak np. Kochanowskim, 
Mikołaju Sępie Szarzyńskim, oraz innych. 
Ruch piśmienniczy ówczesny nie pozostał ob­
cym Dziedzilii, znajdujemy w niój rozbiory 
pojawiających się w swój epoce książek, jak  
ocenę przekładu Cyda „Szkoły mężów-4; po 
wieści Skarbka pt. „Pan Antoni44. Na nie­
szczęście prace te były rzadkie i tylko w czę­
ści zapełniały pismo, głównie zasilające się 
przekładami, których wybór miał więcój na 
celu zainteresowanie czytelnika, niż ścisły po­
żytek intellektualny. Pomimo to Dziedzilia 
po ukajaniu się dwóch zeszytów, zdawała się 
rokować redakcyi nadzieję rozkwitu, skoro 
Zdżar-ki zapowiadając dalsze wydawnictwo, 
podał do wiadomości, że pismo prosperując 
jak  dotąd może istnieć nadal. W  trakcie te­
go zjechała do Płocka truppa artystów w ar­
szawskich, którym w Dziedzilii poświęcono

dosyć obszerne sprawozdanie. "W następnych 
poszytach znajdujemy kilka prac polskiego 
pióra, jakie niestety na palcach zliczyć moż­
na; do lepszych w tój kategoryi odnoszą się 
wyjątki z komedyi pt. „O ryginały44 oraz po­
wieści osnowy historycznój pt. „M ałgorzata 
Zembocka44. Do utworów oryginalnych nale­
żały poezye Zdżarskiego, bajki Zaleszczyń- 
skiego i mała ilość prac autorów zamiejskich, 
których nazwiska nie zostały podane. Za to 
przekładów powieści franeuzkieh znajdujemy 
podostatkiem, a pomysłowy Kulig celem o- 
budzenia większego interesu, nie wahał się 
sprowadzić do nich zagranicznych miedziory­
tów, uplastyczniających straszniejsze sceny, 
tych zazwyczaj burzliwych opowiadań. Dla 
zachęcenia prenumeratorów muzykalnych, na 
końcu zeszytu dodawano walce które w arto­
ści p ’sma niepowiększały.

Powierzchowność Dziedzilii była taką, jak
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Uległe zepsuciu słupy, haki i druty zostaną 
zmienione.

=  Sądownictwo z dniem 13 b. m. zawieszone, 
powstało w roku 1808; w roku 1810 rozciąg­
nięto je  do części kraju, przyłączonego od 
Austryi.

— Najznakomitszy komedyo-pisarz polski, 
najświetniejsza gwiazda dramaturgii p o w sz e ­
c h n e j  tegoczesnój — Aleksander lir. F redro, 
zmarł w zeszłą Sobotę, d. 15 b. m. i roku,
0 godzinie 6 z rana, we Lwowie.

=§= Dochodzą do nas ciągłe wiadomości o wy­
padkach zdarzających się na szosie płocko- 
kutnowskiej (guber. M\ arszawska) z powodu 
nie naprawienia czterech mostów (na p rz e ­
strzeni 6-iu mil) zerwanych przed miesiącem 
jeszcze przez wodę podczas ulewy.

-i- W e wsi L ., położonój nad rzeczką Skrwą, 
w powiecie Lipnoskim, dnia 13 b. m., o go­
dzinie 8 rano, pani F . żona właściciela dóbr 
S., do których powyższa wieś należy, kąpała 
flię wraz z młodą kuzynką swoją panną A. R.
1 bawiącą przy niój francuzką, w bystrój i 
wówczas wezbranej od deszczów Skrwie. Po 
oddaleniu się na kilka kroków od brzegu,— 
pani F . i panna A. R. grunt pod sobą stra­
ciły i tonąć zaczęły; trzecia ich towarzyszka 
nie tracąc przytomności i umiejąc cokolwiek 
pływać, biegnie na ratunek, szczęśliwie wy­
dobywa A. R., składa ją  na brzegu i rzuca 
się raz drugi dla wyratowania pani F . P an ­
na A . R. odzyskuje przytomność, spogląda 
na rzekę i widzi wybawicielkę swoją robiącą 
nadludzkie wysilenia, aby wyratować p . F .; 
panna A. R. uniesiona chęcią niesienia po­
mocy, sama zaledwie przed chwilą uratow a­
na, rzuca się do rzeki, ale osłabiona już — 
daje się porwać bystremu prądowi i tonie w 
odmęcie, podczas gdy towaizyszki jej zdoła­
ły wydobyć się szczęś liw ie  z n ie b e z p ie c z n e j 
toni. Zwłoki panny A. R. w parę godzin 
wydobyto z rzeki.

=  W  tych dniach opuścił prnssę zeszyt V III 
Tomu I I  (w ogóle zeszyt X IV ) „Podręczni­
ka dla sądów gminnych Królestwa Polskie­
go" Prof. D-ra Miklas ewskiego. Zeszyt na­
stępny wyjdzie za pięć dni.

— Piszą do nas z Mławskiego. — W  obec 
terminu odrabiania sznrwarku drogowego z 
gmin wiejskich, nie od rzeczy będzie zapew­
ne pomówić nieco o stanie dróg w naszym 

•powiecie. P . Kamieński, w korrespondencyi 
z Sierpca, w Nr. 36 „Korrespondenta" za­
mieszczonej powiada, iż drogi zwyczajne d ru ­
giego rzędu, przerzynające powiat tameczny 
we wszystkich najważniejszych kierunkach, 
utrzymywane są dosyć starannie przez gmi­
ny — i stan ich względnie do natury gruntu 
i topografii okolicy jest wcale dobrym.

Zaiste! zazdrościć trzeba sąsiadom naszym, 
tak błogiego stanu pod tym względem. U nas

bowiem dzieje się zupełnie inaczój; ziemianie 
zajęliby się może chętnie ulepszeniem stanu 
drog w swoich okolicach, ale komitetów dro­
gowych, złożonych z ukształceńszych rolni­
ków niema wcale w powiecie, a nadzór nad 
poprawą dróg pozostawiony jest w zupełno­
ści wójtom gmin, po większćj części z wło­
ścian wybieranym; ci zaś nierozumiejąc waż­
ności dobrych kommunikacyi dla swój okoli­
cy, powierzony sobie szarwark pozwalają od­
rabiać w taki sposób, jak  to odbywano nie­
gdyś pańszczyznę. W ójt żyjący >v dobrych 
stosunkach z tymi, z którymi niedawno na 
stopie zupełnój równości pozostawał, nieraz gdy 
jak i z dawnych przyjaciół pocałuje w rękę 
i prosi, aby zwolnił go od zbyt uciążliwój 
dlań pracy, chętnie choć w części zwolni go 
od mej. Dla tego to, stan dróg w naszym 
powiecie, jest prawdziwie opłakany. W lecie 
jeszcze jak  to mówią pół biedy, lecz gdy na 
jesieni spadną deszcze, albo z wiosną nastą­
pią roztopy, są miejscowości zupełnie nie po­
dobne do przebycia.

Nie rozwodzę się nad tym przedmiotem, 
przedstawiam tylko prawdziwy stan rzeczy, 
w tóm przekonaniu, że ci do których to na­
leży, postarają się mu zapobiedz. Nadzieję 
tę, tembardziej żywić możemy, iż w sąsied­
nich nam powiatach: Przasnyskim i Ciecha­
nowskim drogi powiatowe pod kierunkiem 
komitetów obywatelskich, bardzo starannie są 
utrzymywane.

Poruszano też u nas niejednokrotnie kwe- 
styę obsadzenia dróg drzewkami i W ładza 
powielekroć wydawała rozporządzenia w tym 
przedmiocie. Ale na cóż się zdadzą wszelkie 
rozporządzenia, jeśli za niszczenie drzew przy 
drogach, żadna kara na szkodników wymie­
rzaną nie będzie? A że tak dzieje się u nas,
0 tern z własnego przekonania, na pewno 
twierdzić mogę.

Prócz tój kwestyi drogowój, nastręczają się
1 inne, o których również pomówić warto.

Tymczasem, jedną tu tylko podniosę. Opła­
camy dosyć znaczne składki na utrzymanie 
urzędu gminnego. Składki te, za każde pół­
rocze pobierane są z góry, a w razie meu- 
iszczenia najsurowićj egzekwowane. Jakim  
jednak obrotom te fundusze ulegają, to zu­
pełnie nie jest wiadome kontrybuentom, mimo 
koniecznej potrzeby jawności pod tym wzglę­
dem. W  sąsiednim nam powiecie ciechanow­
skim, istnieje w każdój gminie komitet oby­
watelski, do rewizyi kassy gminnój, który u- 
życie jój funduszów kontroluje. U  nas mc 
podobnego niema. Ponieważ jednak prawo 
dozwala nam rozciągnąć kontrolę nad fundu­
szami gminnemi, nie widzimy woale powodu, 
dla którego, mamy być pozbawieni korzysta­
nia z tego prawa. Podniosłem powyższe kwe- 
etye w celu wywołania nad niemi dyskussyi, 
dla którój Redakcya Korrespondenta, szpalt 
swych zapewne nie odmówi.

Przepłynęło W isłą pod Płockiem:
Dnia 13 L ipca:  Z Warszawy do Gdańska 3

berlinek 95 łaszt. pszenicy, Fajansa. Z Za­
krzewa do Torunia 2 beri. 48 sążni drzewa 
opał., W uchardza; 2 ber. 36 sążni drz. opał., 
Lipszyca. Z Zakrzewa do Duninowa 1 ber. 
20 sążni dr.ew a, Mirensztejna.

Dnia 14 L ipca :  Z Puław do Torunia 2 ber. 
12 łasz. pszenicy i 870 cent. kości Szapszowa, 
Z Białostoku do Gdańska 3 tratw y drzewa 
towar., Kempnera.

Dnia 15 L ipca:  Z Lubelskiego do Gdańska 
3 tr. drzewa towar., Rozenbluma. Z D uni­
nowa do Warszawy 1 ber. 800 cent. cukru, 
Epstejna.

Dnia 16 L ip c a :  Z W arszawy do Płocka 1
beri. 100 korcy kaszy jaglanej, Tyńskiego. 
Z Tykocina do Gdańska 2 trat. drzewa tow., 
Szulca.

Dnia 17 L ipca:  Z Łomżyńskiego do G dań­
ska 6 trat. drzewa towar., Fajansa. Z P u ł­
tuska do Gdańska 3 ber. 1,600 cent. syropu 
i 20 sążni drzewa opał., Nowera.

Sprawozdanie tygodniow e.
Gdańsk, dnia 15 Lipca 1876 r.

W  upłynionym tygodniu mieliśmy zmienne 
bardzo powietrze, w Środę deszcz a w Czwar 
tek pochmurne niebo z chłodną temperaturą. 
Wczoraj wreszcie wypogodził się horyzont 
i było dosyć skwarno. W przyszłym tygod­
niu spodziewamy się początku żniw żyta, psze­
nica zaś dojrzewa i obiecije znaczny plon 
przy dobrym gatunku . Rzepik częściowo 
sprzątnięty, rzepak już w gumnach i skarżą 
się ogólnie na lichy omłót.

Z Anglii dochodzą nas wiadomości, że ta r­
gi pszeniczne w bieżącym tygodniu zupełnie 
bez interesu i ogromny zastój w tój gałęzi 
handlu, do czego najwięcej przyczyniły się 
ostatnie kolosalne dowozy z zagranicy, które 
po większej części jeszcze nie rozprzedane, a 
przytem obliczają ładunki płynące do portów 
angielskich na 1,398,400 kwar. pszenicy, na­
przeciw 1,480,000 kw. pszenicy w przeszłym 
tygodniu i naprzeciw 1,42.,740 kw. pszenicy 
w tym samym czasie roku 1875.

W Anglii również o korzystnem powietrzu 
nam donoszą. Londyn miał w zeszłym tygod­
niu dowozu pszenicy 94,707 kw. jak rzadko 
w innym roku i dowieziono do pszeszłój b ro­
dy jeszcze 50,000 kw. tego samego gatunku 
zboża.

Z Liverpol, Hull, Leith  i Dublin’a  donoszą nam 
o zniżonych cenach dla pszenicy. W Nowym 
Yorku notowano pszenicę i mąkę po zniżonych 
cenach. W F ran cy i ,  pomimo słabych dowozów 
pszenicy, ceny na wszystkich targach się nie 
utrzymały. W Paryżu ceny mąki cokolwiek 
się obniżyły, dla ogromnych mas na składzie 
się znajdujących. Belgia  i Hollandya bez inte­
resu dla pszenicy i  żyta. Kolonya notowała 
niższe ceny na termina. Targi w Niem czech  
były spokojne i bez zmiany w cenach, Austro- 
Wggry były w usposobieniu wątłem. W Berli­
nie ofiarowano bardzo wiele pszenicy i żyta, 
dla tego ceny oodziennie spadały i obniżyły

wszystkich tego rodzaju wydawnictw. Papier 
gruby, czcionki te same co w książkach tej 
epoki drukowanych w Pło ku. Pismo wy­
chodziło w dwunastce u Kuliga co dwa ty ­
godnie, lecz nie dosyć regularnie. Zeszyty 
jakie miałem przed oczyma są dosyć s ta ran ­
ne; korrek ta w nich dobrze przekonywa, że 
drukarnia wszystko co było w jój mocy czy­
niła, aby nikt jej nie robił zarzutu, iż lekce­
waży przyjęte na siebie obowiązki. Pomimo 
to, Dziedzilia widać już przy urodzeniu mia­
ła napisanóm „delenda est“ . Przeznaczenie 
to niepozwoliło jój istnieć długo. Po wyda­
niu pewnój ilości zeszytów stanowiących dwa 
tomiki, pismo przestało wychodzić, nie poże­
gnawszy się nawet z publicznością, nie wska­
zawszy przyczyny upadku. Nie wiem, czy 
kto ze współczesnych zrobił sekcyę nad zwło­
kami Dziedzilii, to tylko pewna, że zgon jój 
yównież mało dotknął publiczność tutejszą

jak  i urodzenie. Powodem obojętności ogó­
łu w tym względzie, była zapewne ta okoli­
czność, że Dziedzilia nieumiała wyrobić sobie 
znaczenia lokalnego i zainteresować miesz­
kańców.

Ogłaszanie luźnych sprawozdań z teatru i 
posiedzeń tutejszego Towarzystwa Naukowe­
go, nieobejmowało w sobie ani cząstki tego, 
co stanowi życie prowincyonalne, które w pi­
śmie swojóm powinno mieć wierne odbicie. 
P rzekłady powieści drukowane w Płocku, lub 
sceny utwoiów dramatycznych, przeważnie 
szpalty Dziedzilii zajmujące, nie nadawały jój 
piękna lokalnego, a mogąc być równie do­
brze umieszczane w pismach warszawskich lub 
gdziekolwiek, nie były w stanie skłonić czy­
telników tutejszych, aby dawać pierwszeństwo 
Dziedzilii nad inne dzienniki, skoro ta nie­
wiele się zajmowała ich potrzebami własnemi. 
W ierszyki, powiastki oraz lokogryfy modne

w owój epoce, dostarczały chwilowej rozryw­
ki prenumeratorom, lecz nie mogły odpowie­
dzieć ich wymaganiom w zupełności. Żaden 
umysł poważniejszy powieścią się niezadowolni. 
Pokarm  ten słodki a nawet przyjemny zra­
zu, naprzykrzy się każdemu jak  winogrona 
w końcu kuracyi. W prawdzie człowiek z wy­
soką oświatą, nie obejdzie się bez wykształ­
cenia estetycznego, o czem sądzę z doświad­
czenia, gdyż spotykałem osobistości z nauką 
a raczój ze specyalnością, których wykształ­
cenie humanitarne pozostawało w stanie pier­
wotnym. D la tych ludzi cały świat piękna 
i sztuki mógł się zawalić i jednym szerokim 
kanałem spłyi ąć do morza. Mówiąc o po­
żyteczności beletrystyki w dziennikach, nie 
mam na myśli tych osób robiących na mnie 
wrażenie mebli dębowych bez politury,— dla 
nich bowiem takowa jest zbyteczną,—ale całą 
publiczności mniemam że każde pismo dla o-
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się w Czwartek za pszenicę o 8 marek, a za 
żyto o 5 marek za tonę. W czoraj dopiero 
ceny tych zbóż cokolwiek się ustaliły.

P szenica  była w tym tygodniu na naszvm 
targu w bardzo wątłem usposobieniu, i ta z po­
wodu nadchodzących niepomyślnych wiadomo­
ści z zagranicy. Exporterzv nasi, niemogąc 
żadnego zrobić zagranicą interesu, z targu 
zupełnie się usunęli i nic niekupowali, pomi­
mo że oddawcy ceny o 5— 8 mar. na tonie 
zniżyli. W  ogóle sprzedano tylko 760 ton, 
które poczęści młynarze tutejsi wzięli na kon- 
sumcyą miejscową. Ceny były w końcu na­
stępujące:

Gatunek z b o ­

ża.

jTona z 2000 
fu u. celnych 
=  2142 fun. 

pudowych

W aga
holenderska

Korzec 
Warszawski 
waga pudo­

wa.

marek funtów Rub. i kop.
do od do od do

Pszenica od 242 f.
j a r a .............. 196 198 125 126 7.26 7.34
jasno pstra .. 204 205 127/s 128/s 7.56 7.60
stara pięk.pst. 208 209 124 128 7.71 7.75

Z y t o 232 f.
stare polskie. — 154 — 120 — 5.48
świeże polskie 156 164 120 124 5.62 5.83
krajowe . . . 160 161 120 121 5.69 5.72

210 f.
Rzepik 270 283 — — 8.68 8.80

Termina na pszenicę mały tylko miały obrót 
po tańszych cenach. Za Lipiec — Sierpień 
płacono Mar. 200, żądano w końcu M. 200. 
Za W rzesień—Październik płacono M ar. 200 
— 197, za Październik— Listopad płacono M. 
201 VJ» ofiarowano w końcu M. 197. W y­
powiedziano 50 ton.

Za Żyto płacono na W rzesień—Październik 
M arek 153Va, żądano w końcu M. 153.

Termina na rzepik był w dobrym popycie 
po lepszych cenach. Za Sierpień—W rzesień 
płacono M. 285, za W rzesień— Październik 
płacono M arek 288—290.

Za rzepak płacono na W rzesień—Paździer­
nik M arek 209.

Z Polski dowieziono do Gdańska przez To­
ruń od 7 do 13 b. m. 976 ton pszenicy, 94 
ton żyta; w ogóle 30 224 ton pszenicy, 5,099 
ton żyta w tym roku, naprzeciw 43,302 ton 
pszenicy, 7,290 ton żyta w równym czasie 
1875 roku.

Banknoty austryckie 161 ,25 .— Banknoty 
rossyjskie 266,90.

D E P E S Z E .
Londyn. 14 go L ip c a .  Angielska pszenica 

niezmieniona, obca chętniój kupowana, nade- 
szłe ładunki wątłe. Powietrze gorące.

Amsterdam, 14go L ip c a .  Pszenica w miej­
scu bez interesu, termina niżój, żyto wyżćj.

M. Baranowski e t  Comp.
—a— e—a w —f —g— gweatwj ■ — naa—ege—— e——aa mm — —

Miejscowe spraw ozdan ie  ta rgow e.
Płock, dnia 17 Lipca: Pszenica rs. 6.90 do 

7.65; żyto rsr. 5.40—5.50; jęczmień rs. 4.30

do 5.00; owies rs. 4.20—4.50; groch rsr. 7.00 
do 7.40; rzepak rs. 8.10 do 8.20.

P a r a  na jesień rs. 10,00 do r s .  na
zimę rs. 9.00 do r s .  .

Warszawa, d- 15 Lipca■ Płacono: pszenica 
rs. 6.50—8.25; żyto rs. 5.85—6.00; jęczmień 
rs. 4.30—5.00; owies sr. 4.20—4.40; groch rs. 
7.50. Okowita garn. 2.13, wiadro 6.549. — 
Cukier ciągle spada weenie, która dziś już bez­
przykładnie jest nizką: pierwszorzędne marki 
nabyć można po 3.45, drugorzędne po 3.30 
do 3.35.

Kursa Giełdy Warszawskiej z d. 15 Lipca 
r. b. K ursa walut zagranicznych podniosły 
się; jednocześnie Listy zastawne nowe i L ik ­
widacyjne wyższy kurs osiągnęły. Listy Zast. 
4°/o żąd. rs. 96.80, kup. 255/a; List. Zast. 5°/o 
żąd. rs. 90.30, płac. rs. 90.00, kupon 3117/w; 
List. Likw. Król. Polsk. żąd. rs. 79.55, płac. 
79.25, kupon 488/s- Berlin 112.50— 12.35.
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T E L E G R A M Y .
Wiedeń, 13 lipca. Dowiaduje się Tagblatt, 

że książę Milan przed dwoma dniami zwrócił 
się do Petersburga o pośrednictwo do rządu 
cesarsko rosyjskiego, zawieszenia broni.

gółu poświęcone, powinno uwzględnić potrze­
by nietylko umysłu ale i uczucia; nadawanie 
przewagi jednym kosztem drugich, prędzój czy 
późniój musi uczynić je  mnićj pożytecznóm. 
Lecz redakeya Dziedzilii chciała tylko bawić 
i karmić swoich czytelników najlżejszą stra­
wą, byłaby ich skazała na śmierć głodową, 
a zapoznanie życia miejscowego i nie uwzględ­
nienie potrzeb tutejszych, odjęło jój charak­
ter czysto lokalny, bez którego straciła racyą 
bytu. Pomimo tych usterek należy się dzi­
wić, że najśoiszlejsze poszukiwania w Płocku, 
niezdołały dostarczyć do niniejszego wspom­
nienia ani jednego poszytu Dziedzilii, tak że 
dla obeznania się z nią piszący był zmuszo­
ny zwrócić się do Biblioteki Głównój w W a r­
szawie, co jakkolwiek wymownie świadczy o 
niepopularności pisma w mieście w jakióm 
Wychodziło, skoro już obecnie takowe do tak 
zwanych białych kruków należy; jednak z dru­

giej strony, pozwala uczynić publiczności ów­
czesnej zarzut małego poparcia zacnój myśli, 
oraz nie zesolidaryzowania się z przewodnim 
celem założycieli pisma, które dotąd na 
gruncie Płocka nie doczekało się nawet bio- 
graficznój wzmianki. Doświadczenie wykaza­
ło, że dziennik prowincyonalny chcąc istnieć 
a nie wegetować, powinien być wiernym o r ­
ganem swojej miejscowości. Poszukiwanie 
zasobów sztucznych nie wystarczy mu do e- 
gzystencyi, tylko ciepło wewnętrzne ogrzane 
przywiązaniem synowskiem do swój okolicy, 
zajęcie śię gorliwe interesami kraju, wpływ 
moralny na ogół, mogą mu dać bezwzględne 
prawo do życia. Każda u iejscowość ma in­
dywidualność swoję, która w piśmie powinna 
być uwzględnioną, aby czytelnik znalazł dla 
siebie przedewszystkiem rzeczywisty pożytek 
a późniój rozrywkę. W każdym razie lubo 
krótko istniała Dziedzilia, dobrze świadczy o I

Wiedeń. 14 lipca. O układach w Zakupach 
(Rsichstadzie), wyszły z Wiednia i P eter­
sburga zawiadomienia do wielkich mocarstw. 
Wiadomości z Bośnii zaznaczają rozszerzenie 
się ruchu umysłów do Austryi. Zapewniają, 
że w tym kierunku niedwuznaczne demonstra- 
cye mają być wkrótce skierowane do K on­
stantynopola i W iednia.

Nietylko Klek, lecz inne także przystanie 
u wybrzeży Dalmacyi będą zamknięte dla 
wszelkiój kontrabandy wojennej. W iele gmin 
greckich w Bulgaryi naprasza się Sułtanowi 
na ochotników. W  Fulabulagerze, Popinci 
i innych miejscach ochotnicy greccy bili się 
z powstańcami. Stosunki między Grekami a 
Bułgarami są coraz bardziój wytężone.

Białogród, 13 lipca w nocy. — Urzędownie: 
Wczoraj po południu Leszjanin znowu ude­
rzył na Osmana baszę i zmusił go do opu­
szczenia oszańcowanego stanowiska. W czoraj 
Peko Pavłowicz pobił Turków pod Klekiem.

Dubrownik, 14 lipca. Czoło armii czarnogór- 
skiój zajęło w dniu 11 b. m. Żarnicę i dwie 
inne obwarowane miejscowości, spotkawszy 
zaledwie słaby upór. Zabrano dwa działa i 
broń ręczną. Tymczasem oddział osobny za­
jął Nevesinje i przystań Klęku. Pod Mu- 
rydżi wojska czarnogórskie odparły korpus 
turecki, ze stratą 400 ludzi. S traty tureckie 
są niewiadome. M uchtar basza wczoraj ze 
swoją armią nadciądnął z Bośnii do Mostaru.

AVARSZAWA, dnia 16 Lipca. G az. W a r . pisze: 
Wiadomości z widowni wojennej przeważnie ze źródła 
serbskiego pochodzące, dla Sertów  też pomyślniejsze- 
mi są niż dla Turków.

Buletyn turecki o pobiciu Serbów odnosi się do da­
wniejszej rozprawy pod Wyszegradem dnia 11 b. m. 
Rozprawa ta wypadła niepomyślnie dla Serbów, stoją­
cych na prawem skrzydle Cache. Turcy wymieniają 
straty nieprzyjaciela i te rzeczywiście znacznemi być 
musiały.

Serbowie donoszą o tak pomyślnych dla siebie wy­
darzeniach około W idynia, że gdyby istotnie tak było, 
jak  w depeszach czytamy, to należałoby się spodzie­
wać w krótkim czasie stanowczego rozbicia Osmana, 
pomiędzy Timokiem i Dunajem.

Około N.-Bazaru mniemane dywersye i przecięcia 
kommunikacyi Turkom, okazują się zmyślonemi przez 
poprzednie doniesienia telegrafu serbskiego.

Czarnogórcy posuwają się niewątpliwie na północ 
Hercogowiny ku Bośnii, Turcy bronią stanowisk swo­
ich, ale bezskutecznie. Depesze dzisiejsze każą uwa­
żać Dolinę Gacka za utraconą dla Turków.

Doniesienie o przybyciu wojsk egipskich do Stam­
bułu zbija powątpiewania o gotowości wice-króla do 
udzielania pomocy Turkom. „Times" już nawet a n t i -  
c i p a n d o cieszył się był z tćj mniemanej niechęci 
E :iptu .

KRAKÓW, l i - g o . - -  Namiestnik Galicyi hr. Alfred  
Potocki wyjechał dzisiaj z Krzeszowic w powrocie z 
W iednia i udał się do Łańcuta, gdzie kilka dni zaba­
wi, zanim stanie we Lwowie. Za przybyciem swoim 
rozpisze wybory do nowego sejmu. Jutro rano w nie­
dzielę przybędzie do Krakowa Arey-Książe Albrecht, 
jeneralny inspektor armii dla odbycia przeglądu wojsk 
tu, a następnie we Lwowie.

KONSTANTYNOPOL, 15 lipca.— W ojsko egipskie 
przybyło tutaj i uda się na widownię wojny. Guber­
nator Bośnii donosi telegrafem, że Turcy pod Sucza- 
wicą niedaleko Nowego-Bazaru odnieśli zwycięztwo; 
podobnież Selim-pasza odniósł zwycięztwo nad Czarno- 
górcami między Gackiem a Newesieniem i przywrócił 
związki z wojskiem tam stojącem.

przeszłości naszego miasta, dowodzi bowiem, 
że już oddawna było ono ogniskiem pewnóin, 
około którego ludzie myślący gromadzili się 
celem rozwoju życia umysłowego. Zbyt wiel­
ki przedział oddala ją  od nas, abyśmy mieli 
prawo do tych wymagań, jakiemi dzisiejsza 
krytyka się powoduje, zwłaszcza że Dziedzi- 
I’a winna być cenioną w stosunku do innych 
pism peryodycznych w owej epoce wydawa­
nych, które w ogóle grzeszyły nagromadze­
niem zasobów beletrystycznych, ze szkodą 
kierunku p w ażniejszego. M ała garstka pi­
szących przed półwiekiem do Dziedzilii żyje 
dotąd i widzi przed sobą wskrzeszone nowe 
pismo: Korrespondenl Płocki, w innym zakre­
sie i odmiennym kształcie, który czy odpo­
wie obecnój chwili, roztrzygnie to stanowczo 
czas i sumienne zdanie światłych czytelników.

A . N .
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BIAŁOGRÓD, 14 lipca.—Z urzędowego źródła piszą: 
Buletyny tureckie z Serajewa o utarczkach w okolicy 
N. Bazaru pozbawione są podstawy. Anticz trzyma 
się pod Nowym-Bazarem, oszańcowawszy się. Wojsko 
Serbskie prawie wszędzie stoi na ziemi tureckiej, pod­
czas gdy Turcy nigdzie nie wtargnęli do Serbii.

LONDYN, 15 lipca.—Lord Derby przyjmował dwie 
deputacye przyjaciół pokoju i rzekł do nich, ze Anglja 
obstaje jak  najsilniej przy zamiarze nieinterwencyi, 
z którój wyszłaby dopiero wtedy, gd\ by pokój powsze­
chny miał zostać zagrożonym. Również wszystkie mo­
carstwa pragną utrzymać pokój. Minister nie obawia 
się, aby wojna zlokalizowana mogła kiedy przekroczyć 
granicę Turcyi i ogarnąć Europę.

OGŁO SZ E N IA .
KOMITET NADZORCZY 

b. D o m u  Z l e c e ń  R o l n i k ó w  P ł o c k i c h .
Na mocy upoważnienia JW . Naczelnika Gubernii, 

za Nr. a,3(4 wzywa akcyonaryuszów, ażeby w dniu 5 
(17) Sierpnia roku b. zebrali się w m. Płocku, celem 
dopełnienia wyboru członka Kommissyi Likwidacyjnej 
w miejsce zmarłego ś. p. Hipolita Wąsowicza z Tłu- 
chówka. '  684

ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

Z G - O D A
cc

Zawiadamia Stowarzyszonych, aby do dnia 1-go 
Sierpnia tegoż roku, raczyli poskładać marki zwrotne, 
po upływie bowiem powyższego terminu, marki nie 
będą miały żadnej wartości i nie będa przyjmowane.

515

SKŁAD MATERIAŁÓW APTECZNYCH i FARB

F. S Z M K M S I
W PŁOCKU.

Poleca: ATRAMENT FRANCUZKI dobry  do z n a ­
cze n ia  bielizny, oraz atram enty do pisania i 
kopiowania. 677—0—2

Zawiadamiam Szanownych rodziców i opie­
kunów, że w TRZYKLASSOWŚJ SZKOLE mojej, 
mieszczącój się w domu W-go Z aw odzińsk iego  
pod Nr. 12 w  S ta rym  Rynku, egzamina wstępne 
rozpoczną się z dniem 4 (16) Sierpnia r. b., 
a  wykład nauk nastąpi w d. 8 (20) tegoż m. 
Uczniowie uczęszczający do mego zakładu 
naukowego, przygotowywani bywają do klass: 
przygotowawczej, pierwszój, drugićj i trzeciej 
gimnazyum. Pensyonarzom powierzonym mo- 
jćj opiece, zapewniam konwer acyę w języ­
kach nowożytnych. Lekcye muzyki udzielają 
s ię  za oddzielną opłatą.

S .  S zY /A A Ń S K I.
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A jen tu ra  W a rsz a w sk ie g o  T o w a r z y s tw a  
Ubezpieczeń od ognia

W  PŁOCKU, 
pr«y rogu ulic Kollegialnej i Missyonarskiśj 24, 

trzeci dom za Hotelem Warszawskim.
Przyjm uje ubezpieczenia ruchomości i nie­

ruchomości. Podpisany A jent ma nadzieję, 
iż Szan. P P . Obywatele raczą powierzać mu 
czynności odnoszące się do tego przedmiotu, 
mogą bowiem mieć gwarancyę załatwiania ta­
kowych z zachowaniem wszelkich formalno­
ści i ze znajomością przepisów, tak instytu- 
cyi wzajemnego gubn-nialnego, jakoteż To 
warzystwa Warszawskiego, w blizko 30-letnićj 
służbie jego poprzednio w b. Dyrekcyi Ubez­
pieczeń, a obecnie w W ydziale Ubezpieczeń 
Rządu Gubernmlnego Płockiego.O ~

A j e n t ,  SZUBERT. Referent Wydziału Ubezpie­
czeń Rządu Gubernialnego Płockiego.
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Mam honor donieść Szanownój Publiczności 
miasta Płocka i okolic, że handel m jj towarów łok­
ciowych, z dniem 1 (13) Lipca r. b. przeniesionym zo­
stał napowrót do domu własnego, przy ulicy Grodzkićj 
pod Ns 30. z uszanowaniem

(6 8—3—2) K I W A  C O H N

NAJLEPSZE W ŚWIECIE

6  M O
r ó ż n e j  s i ł y

z MŁOCARNIAMI parowemi
Z FABRYKI

„ G L A Y T O N  &  S H U T T L M O R T i r
W  L I I T C O L l ś r  

ŻNIWIARKI ORIGINALNE

W A L T E R A  1  1 0  O H .
M łocarn ie  szeroko-bijące.
M łocarn ie  konne najnowszych konstrukcji 

i różnych systemów.
S ieczk arn ie  angielskie parowe, maneżowe i

ręczne
S ie k ac ze  i S z ą rp a c z e  oryginalne B enta l l ’a .  
Gniotowniki i Śrótowniki do gniecenia zboża 

i śrótowania obroku ręczne i do maneżu.

R o zd rab iacze  do kuchów.
Siewniki  rzędowe i rzutowe z  najlepszych 

zagranicznych fabryk.
Arfy do czyszczenia zboża.
Arfy francuzkie „ T e p a z a “  do czyszczenia 

zboża z kąkolu i grochalu.
Sikaw ki „ N o ó IaU
Gniotowniki do kartofli i słodu.

Sortowniki  do kartofli, M ieszad ła  do zacieru, Płuczki  do kartofli, Młyny, T ar tak i  
P ra sy ,  do torfu i w ogóle wszystkie maszyny rolnicze, rozmaitych systematów z najcel­
niejszych fabryk angielskich i amerykańskich, oraz n a s io n a  p rodukcji  k ra jo w e j  i z ag ran iczn e j .  

Jako  też: Cem ent,  C eg łę  i Glinkę o g n io t r w a łą
5 9 6 -1 0 -9  poleca ZAKŁAD PRZEMYSŁOWO-ROLNICZY

"J. TGjWUNT pA/ÓIĘpCKI I ^ r O n N E R ,

w Warszawie, ul. Erywańska 3, obok gmachu Tow. Kred. Ziem.

Do sprzedania w Płocku
za um iarkowaną cenę,

Dom pod W 321 położony, obok Rządu Gubernial­
nego, naprzeciw poczty, niedaleko od Rynku, z dwie­
ma oficynami i ogrodem fruktowym, oparkaniony mu- 
rem, przynoszący dochodu rocznego 5ó0 rubli.
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Potrzebny jest zaraz

PRAKTYKANT
umiejący czytać i pisać po polsku, do H an­
dlu wina i korzeni, w Hotelu Poznańskim 
w Płocku. 679—8— 1

W  dniu 1 (18) b. m., t. j . w Czwar­
tek, przy otwarciu nowego Sądownictwa pe­
wien z uczestniczących zabrał p a l t o  cudze 
zamiast swego; uprasza się o zwrót takowego 
na ręce woźnego Brozdowicza—a wzięcia swo­
jego, dla uniknienia nieprzyjemności wrazie 
dostrzeżenia. 682—0— 1

J E O M E T R A  potrzebujący narzędzi  | |  
s łu ż ąc y ch  do pom iaru ,  w zupełnie dobrym w 
stanie, za cenę przystępną, nabyć tako- |j| 
we może w mieszkaniu p. Malewskiego, ffi 
ulica Wiezięnna, dom p. Kosobudzkie- w 
go, na 2-iem piętrze. 2—2 ffi

ORYGINALNE AM ERYKAŃSKIE

Ż N I W I A R K I ,
WALTER A. WOOD,
C H A M P IO N  W A R D E R  M IT C H E L L  & C O M P.,
JOHNSTON HARWESTER.
„ C E R E S U

K O S I A R K I .
r e m in g t o n
i WALTER A. WOOD.

poleca S k ła d  Główny W a rsz a w sk iś j  Fabryki  M ach in ,  N arzędzi  Rolniczych i O d le w ó w ,
przy ulicy Senatorskiej Nr. 29.

KOS I AR KA R E MI N G T O N A ,  w przeszłym roku przez nas do Kró­
lestwa wprowadzona, okazała się najlepszą ze wszystkich dotąd znanych, 
a to z powodu lekkości, trwałości, jakoteż w skutek dokładności wyko­
nywanej przez nią roboty, nie pozostawiającej nic do życzenia. 512.

M ydawca Z, Rościszewski. Jo3BOJieiio U,eH3ypox>. — IleńaTano bt> IIjoukoS ryóepHCKofi THnorptujda. Redaktor odpowiedzialny J, Dunkel.


